
ABC - NOWINY CODZIENNE - Str.

Przem ówienie polityczne
P. Prszyd^nta Rzeczypospolite!

w dniu imienin ś. p. marsz. Piłsudskiego
W sobotę o godz. 7.50 wieczór 

nadało Polskie Radio przemówie­
nie P. Prezydenta R. P., wygłoszo­
ne na Zamku królewskim w  War­
szawie.

P. Prezydent nawiązał do swego 
przemówienia z przed 2 lat, w 
którym mówił o zmianach wynika­
jących z przewrotu majowego, po 
ezj-m przeszedł do charakterystyki 
rządów pomajowych.

Rząd i społeczeństwo
„O d samego początku po przeło- 

ęue majowym kolejne rządy pra­
cowały i pracują z intencjami, któ 
rych szlachetność nie budziła nig- 
gdy wątpliwości choć oczywiście 
zdarzały się i błędy —  tym rza­
dziej im więcej przybywało do­
świadczenia.

J st to zupełnie naturalne, gdyż 
poza intencjami konieczne było 
jeszcze nauczenie się jak należy 
pracować. Z  roku ha rok jednak 
eoraz bardziej wzrastało w  rządzie 
zrozumienie d la . właściwych posu­
nięć, korzystnych dla państwa.

Istnieją przy tym i nadal te wa­
runki, które vprzed uchwaleniem 
konstytucji stwarzał i utrzymywał 
auorytet wielkiego marszałka, a 
które po uchwaleniu konstytucji 
kwietniowej trwać mają i  trwać 
będą z mocy prawa.

Te warunki utrzymają się Jesz­
cze na długi okres czasu i nie w y­
obrażam sobie, by miały ulec od­
mian'e niekorzystnej dla państwa.

Oczywiście, iż u nas, podobnie 
Jak i w  innych społeczeństwach 
młodych, które nie zdołały jeszcze 
w ytw irzyć powszechnej kultury po 
litycznej, rząd choćby najlepszy i 
najbardziej jednolity, choćby — 
oddany całą duszą narodowi 1 
państwu, nie uzyska łatwo i rychło 
czerokiego poparcia, a choćby tyl­
ko dostatecznego zrozumienia w 
‘ipołeczeństo e.

Natomiast ludzie, którzy Często 
sami nie mogliby się wylegitymo­
wać jakimkolwiek realnym i twór­
czym dorobkiem państwowym, ma 
Ją tupet występowania tak nieod­
powiedniego i tak krzywdzącego w 
stosunku do własnych, polskich 
rządów, jak nie odważyliby się 
wystąpić nigdy dawniej wobec 
rządów zaborczych.

Krytyka bowiem, która w  każ­
dym zdrowym organiżmie państwo 
wym  jest nietylko potrzebna, ale, 
i  niezwykle pużyteezna, nie jest 
równoznaczna z tendencyjnym pod 
rywaniem autorytetu rządów. Czę­
sto Jednak te dwa tak różne poję­
cia są u nas mieszane.

A le wierzę, że choć zaufanie do 
rządów nie jest jeszcze obecnie ta­
kim jakim być powinno, to jednak 
ni* można sobie wyobrazić, ażeby 
kolejne rządy, pracując wytrwale 
z takimi intencjami dla państwa 
nie zdobyły sobie wreszcie pełne­
go zrozumienia i zaufania społe­
czeństwa, a przede wszystkim naj­
liczniejszej jego warstwy".

Potrzeby wsi
Następie mówił P. Prezydent o 

zadaniach gospodarczych podkreś Ła­
jąc szczególnie położenie wsi, przy 
czym zwrócił się przeciw demagogii 
działaczy politycznych, wynikającej 
nieraz z najlepszych nawet intencji. 
P. Prezyder.i przyznał, że rząd nie 
może na razie przeznaczyć więk­
szych środków finansowych na pod­
niesienie wsi i podkreślił, i r  głów­
ną bolączką jej jest prymitywna or- 
ganłzac-a zbyta płodów rolniczych. 
Od stanu materialnego wsi zależy 
także rozwój miast.

Przerost polityki
Niestety, obecnie zamało jest je­

szcze tej pracy twórczej dla pań­
stwa i narodu. Jest wszędzie polity­
ka —  tam, gdzie być powinna i tam 
gdzie być nie powinna i urządza ona 
harce przywódców, rywalizujących ze 
sobą i stwarzających coraz to nowe 
ośrodki dążące do zdobycia władzy

politycznej. Ileż na ten cel zużywa nie dojdzie, gdyż uważam za wyklu
się energii, bez najmniejszej korzy­
ści dla państwa i dla Polski.

Nie mogę też ukryć mej troski, 
gdy dostrzegam przemiany zacho­
dzące w niejednym % tych, którzy 
dawniej tak wytrwale stali w szere­
gach ukochanego komendanta, a dziś 
zapewne podświadomie — utrudnia- 
ją realizację idei .Wielkiego Mar- 

śzżłksj
Być może, te ludzie cd są i nadal 

w zgodzie ze swoim sumieniem, ule­
gli jednak szkodliwej autosugestii, 
która nie pozwala im patrzeć objek- 
tywnie na bieg wydarzeń i ich dzie­
jową łjcr.:pektywę.

Podobnym niepokojem napełnia 
mnie postępowanie części młodzieży, 
która pod wpływem nieraz najszla­
chetniejszych pobudek, powodowana 
gorącymi uczuciami i niecierpliwo­
ścią szuka rozwiązania dręczących 
je problemów w sposób nie tylko nie 
prowadzący do jakichkolwiek pozy­
tywnych osiągnięć, ale przytzynlur 
jący się jedynie do zwiększenia cha­
osu.

Zaprawdę hasła, które ją  prowa­
dzą nie są stawiane politycznie ucz­
ciwie, bo ich realizacja iezy prze­
cież na zupełnie innej płaszczyźnie.

0 komunlźmle I totalizmie
Kto dziś —  rozumiejąc bieg 

wypadków historycznych — w 
sposób niebaczny i nieodpowie­
dzialny sieje chaos ten nie tylko 
utrudnia wykorzystanie dla Polski 
wielu momentów szczęśliwych i 
dodatnich, ale wręcz pracuje na 
rzecz obcych interesów. W  takim 
bowiem chausie koniunktura tprzj 
ja  przede wszy .tkim komunizmo­
wi, sprzyja rozkładowym czynni­
kom których nikt przelicytować 
nie potrafi —  nikt prześcignąć nie 
zdoła w  burzeniu wcze.kiej organi 
zacji państwowej. Ileż więc złudy, 
że przez ch<u.s i demagogię można 
uetanowie dobre rządy w państwie.

W takim to jedynie wypadku, dla 
walki z tyrr. największym n;ebe*p'e- 
czeństwetn, zaistnieć by mogła ko­
nieczność szukania ratunku w tota- 
listycznym ustroju. Wierzę jednak, 
że do takiej ostateczności w  Polsce

czone, ażeby siewcy chaosu zdołali 
uniemożliwić pracę rządowi caią du­
szą oddanemu państwu 1 opartemu 
na zaufaniu Prezydenta Rzeczypospo­
litej, naczelnego wodza 1 znacznej 
większości społeczeństwa.

W s p ó ł g r a

z naczelnym wodzem
Przy powoływaniu obywateli na 

kierownicze stanowiska decydował 1 
decyduje jedynie wzgląd na interesy 
państwowe, a więc przede wszyst­
kim całkowite oddanie się państwu 
i posiadanie odpowiednich kwalifika- 
cyj.

Fakt nie pochodzenia ze środowi­
ska legionowego nie może więc tutaj 
stanowić żadnej przeszkody, albo­
wiem zgodnie s nastawieniem mar­
szałka Piłsudskiego, obóz legionowy, 
—  jako obóz —  nie posiadał I nie po­
siada wyłączności rządów w Polsce.

Naczelny wódz, marszałek śmigły 
Rydz sprawuje opiekę nad całością sił 
zbrojnych i obroną państwa.

Prezydent Rzeczypospolitej patrząc 
na rzeczywistość polską i mając wy­
czucie takiej potrzeby, zaprosił go 
do współpracy także i w Innych dzie­
dzinach.

Prezydent Rzeczypospolitej, naczel­
ny wódz 1 rząd oparty na Ich zaufar 
niu oraz izby ustawodawcze, stano­
wią ośrodek zapewtoijący państwu 
ład 1 możność spokojnego rozwoju,

O.Z.N. I rząd
Każdy obywatel, który w wo!m 

kole nie dopuszcza do obniżania au­
torytetu rządu, takiemu obniżaniu 
przeciwdziała i prawdziwie obiektyw­
nie. ustosunkowuje się do jego po­
czynań —  już tym uamym prsyczynia 
się w dużym stopniu do zwalczania 
chaosu i działa dis dobra państwa.

Mam wyczucie, że obóz zjednocze­
nia narodowego pozyskawszy więk­
szość obywateli, którzy pragną dobra 
państwa 1 Interesują się pracą spo­
łeczną, będzie pozytywnym czynni­
kiem d.'a zwiększenia wydajności pra­
cy rządów dzisiejszych 1 przyszłych.

Kończąc moje przemówienie, prag­

nę stwierdzić raz jeszcze, że wśród 
tylu wartości, które zawdzięczamy 
wielkiemu marszałkowi, jedną z naj­
cenniejszych jest silny I całkowicie 
państwu oddany rząd.

Wykorzystajmy więc w całej pełni 
ten wielki atut.

Dziś dzień Imienin — nieobecnego 
już wśród nas — Komendanta. Dzień, 
który przed niewielu jeszcze laty ob­
chodziliśmy radośnie i beztrosko. 
Dziś jest to dzień refleksji.

Uroczystości w stolicy
w  d n iu  im ie n in  m a r s z .  P i ł s u d s k i e g o

N ajwyższe osobistości państwa 
złożyły dziś w  Belwederze hołd 
pamięci Marszałka Piłsudskiego. 
W godzinach rannych przybyli do 
Belwederu Marsz. Śmigły -  Rydz, 
rząd z premierem Sławoj -  Skład 
kowskim  i wiceministrem K w iat­
kowskim na czele, marszałkowie 
Sejm u i Senatu, prezes NIKP, 
prezes Sądu Najwyższego, prezes 
Trybunału Adm inistracyjnego, 
podsekretarze stanu, generalieja 
oraz wyżsi wojskowi.

Przed godziną 10-tą przybył do 
Belwederu Pan Prezydent, który 
na stopniach pałacu złożył w ie­
niec. Drugi wieniec złożył Marsz. 
Śmigły -  Rydz. Na dziedzińcu Pa­

łacu Belwederskiego ustawiły się 
oddziały garnizonu warszawskie­
go, które oddały honory w ojsko­
we.

Po chw ilow ej ciszy przybyli 
uuali się do Pałacu, gdzie w  sali 

| zamienionej na kaplicę odpraw io­
ne zostało nabożeństwo za spokój 
duszy Marsz. Piłsudskiego.

W  godzinach w ieczornych P. 
Prezydent R. P. wygłosił z Zam ku 
przemówienie przez radio. F od - 
czas wygłaszania przemówienia 
obecny by ł marsz. Śmigły Rydz 
oraz rząd in corpore.

Przem ówienie to zamieszczamy 
obok.
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poleca pierwszorzędny krój 
i wykonanie

tylko na zamówienie
C e n y  n i s k i e

T o n ą c ą  sznha... b rzgtfw g

fa je n c z i rozmowy w Paryżu
P. Dormoy chce zająć Katalonią

PAR YŻ, 19, 3. N iezwykłe za­
interesowanie wzbudza w  tutej­
szych kołach politycznych obec­
ność polityków  angielskich, prze­
ważnie opozycyjnych, którzy bądź 
to już odbyli liczne konferencje 
z członkami rządu francuskiego, 
bądź też rozmowy te będą jesz­
cze kontynuowali.

Kokietowanie Anglii
Dzienniki zbliżone do frontu 

ludowego podkreślają w  związku 
z tym  ze szczególnym naciskiem, 
jakoby w  łonie gabinetu angiel-

Ctoapki sportowe wyKwlnine i tanie
innego miało dojść do poważńych 
różnie poglądów Odbywając* się 
tu narady polityków angielskich 
z członkami gabinetu francuskie­
go zmierzają, według informacji

CO^?DIALUA JEDNAK N A J M IL E J  

i NIE DROGO jest tylko w
w programie: Heldegard Gonda, Poźarowska, Szczepańska, Sonia Milska, oraz największa Ilość tancerek
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Ciężkie gadziny Barcelony
P r z e g r u p o w a n ie  w o j s k  p o w s t a ń c z y c h
BAJONNA, 19. 3. W iadom ości | nież nastąpiły zmiany w  rozmiesz

nadchodzące z Barcelony wskazu­
ją, że sytuacja republikańskiej 
Hiszpanii staje się coraz bardziej 
krytyczną. Partie skrajne wyra­
żają otwarcie pogróżki pod adre­
sem rządu centralnego. Wizyta, 
jaką ostatnio szef rządu Larceloń 
skiego Negrin złożył w Paryżu, 
nie wydała dostatecznych rezul­
tatów i pomoc okazywana Hisz­
panii republikańskiej nie wystar­
cza na utrzymanie optymistycz­
nych nastrojów wśród kół barci-- 
lońskich.

Barcelona przeżywa nadzwy­
czaj ciężkie godziny i ludność u- 
nądza stale manifestacje,

Al-CAN IZ, I? . 3. W  dniu w czo­
rajszym  trwaJy przegrupowania 
sił powstańczych na południo­
w ym  brzegu rzeki Ebro. Rów-

M u f t i  J e r o z o l i m y
skarty Rotszylda

BEJRUT, 19.3. Wielki mufti Jerozo 
łimy, przebywający ob;-cnłe w pobli­
żu Bejrutu, powierzył pewnemu an­
gielskiemu adwokatowi wytoczenie 
w jego imieniu procesu o obrazę prze 
ciwko Rotschildowi.

Rotschild, jako deputowany w par 
lamencie londyńskim w dniu 8 marca 
dopuścił się obrazy muftiego.

Jak słychać, w toku procesu mufti 
ma przedstawić arabski punkt widze­
nia na zagadnienia poiestyńskie.

czeniu oddziałów wzdłu* rzeki 
Guadalupy. W obozie republi­
kańskim zauważyć się daje nad­
zw yczajny ruch wojsk, jakkol­
w iek rozmieszczenie wzdłuż linii 
frontu jest dotychczas nieznane.

ze źródeł dobrze poinform ow a­
nych, do rozważenia m ożliwości 
utworzenia now ego gabinetu an­
gielskiego, który w  dziedzinie po­
lityki zagranicznej uprawiałby 
politykę ściśle odpowiadającą li­
nii politycznej francuskiego fron ­
tu ludowego.

Zjazd b. ministrów
Oczekiwane tu jest przybycie 

Winstona Churchilla jak  rów -

Zajścia racławickie
p r z e d  S ą d e m  A p e la c y j n y m

KRAKÓW, 19.3. Sąd Apelacyjny
w Krakowie wyznaczył rozprawę 
apelacyjną o znane zajścia w Racła­
wicach na dzień 11 kwietnia 1938. 
Jak wiadomo, oskarżenie w tej spra­
wie objęło 60 osob. Rozprawa przed 
Sądem Okręgowym kieleckim na ee 
sji wyjazdowej w Miechowie, trwali.

14 dni (w drugiej połowie września 
1937). Wyrokiem Sądu Okręgowego 
uwolnionych zostało od oskarżenia 
37 osób. Od wyroku odwołał się pro­
kurator, żądając zasądzenia dalszych 
16 osób, ora; podwyższenia orzeczo­
nych kar. Również odwołali się osktu* 
żeni.

nież pięciu delegaiów  angielskiej 
partii pracy, zaopatrzonych w 
specjalne pełnomocnictwa swego 
stronnictwa. Poza ńym przybyć 
tu mają b. min. Eden oraz lord 
Derfcy, bawiący obecnie na R i­
wierze, w celu wzięcia udziału w 
toczących się rokowaniach.

Zainteresowane w  takim roz­
w oju  sytuacji koła zapowiadają, 
że po ewentualnym  ustąpieniu 
rządu Chamberlaina i utworzeniu 
now ego gabinetu angielskiego 
Francja m ogłałby liczyć na po­
parcie rządu angielskiego, gdy Dy 
była zmuszona do podjęcia akcji 
militarnej na Katalonię, względ­
nie M aroko hiszpańskie.

Projekty Dormoy
Koncepcja ta odpowiadałaby 

zresztą enuncjacjom  niektórych 
dzienników francuskich, według 
których francuski minister spraw 
wewnętrznych Dorm oy, w ys-ępu- 
jąc w idocznie w imieniu niektó­
rych członków gabinetu, w ysu­

nął koncepcję zajęcia Kataionli 
przez wojska francuskie Nie zwa 
żając na silny opór ze strony se­
natorów min. D orm oy podtrzy­
mał swój punkt widzenia.

Interwencja w Hiszpanii
Wspomniane ■yyżej poglądy; 

wśród niektórych członków  gabi­
netu francuskiego pozostają nie­
wątpliw ie także w  związku z za­
niepokojeniem  pew nych kół opo­
zycyjnych w  izbie, które dotych­
czas bezskutecznie dom agają się 
przeprowadzenia doba ty nad poli 
tyką zagraniczną. K oła  te nie wy 
klucza ją m ożliwości, że minister 
spraw zagranicznych Paul B on - 
cour przedstawi na kom isji spraw 
zagranicznych izby, z wyraźnym  
powołaniem  się na narady odby­
te z bawiącym i obecnie w Pary­
żu politykam i ang elskimi zamiar 
przeprowadzenia w najbliższych 
tygodniach francuskiej akcji woj­
skowej na terytorium  hiszpań­
skim.

Sensacyjny testament

Mjr. Fey zamordował Dolfussa
D l a c z e g o  a r e s z t o w a n o  R c t s z y ld a

PARY2, 19. 3. ,Iatransigeant“ 
podaje wiadomość pochodzącą z 
Wiednia, że mjr. Fey, który —  
jak wiadomo —  popełnił samobój 
atwo kilka dni temu, pozostawił 
testament, w którym wyznaje, że 
w 1934 roku zamordował kancle­
rza Dolfussa. Pismo dodaje, że 
samobójstwo mjr. Fey‘a pozosta­
je prawdopodobnie w związku z 
wyrzutami sumienia, których sa­
mobójca do ostatniej chwili nie 
przestawał odczuwać.

WIE DEK, 19. 3. Prasa wiedeń­
ska omawia dziś przyczynę aresz­
towania Rotschilda wspominając 
przy tym o katastrofie finanso­

wej, jaką było dla Austrii zała­
manie się Kreditanstaltu. O 
współudział prasa oskarża rów­
nież i Rotschilda, lecz dodaje, że 
Rotschild darował poznie; rządo­
wi austriackiemu w formie odszko 
dowania dwie wielkie posiadłości 
ziemskie, które nie przedstawia­
ły jednak żadnej wartości. Prasa 
podkreśla, że obecnie nastąpi; po 
rachunek między Rotschildoir, a 
państwem. Rząd domaga się od 
Rotschilda odszkodowania, odpo­
wiadającego tym stratom, jakie 
wówczas ludność austriacka po­
nieść musiała przez Jcatastrofę 
Kreditanstaltu i jego współudział 
w tej instytucji.

22 proc. stanowisk rządowych
otrzymają Niemcy w Czechosłowacji

PRAGA, 19 3. Rząd czechosło­
wacki opracow ał projekt nowej 
ustawy, która ma zapewnić mniej 
szóści niem ieckiej proporcjonal­
ny udział w adm inistracji. Ogó­
łem Niem cy m ają otrzym ać 22 
procent stanowisk we władzach 
centralnych, a w  zastosowaniu do 
tych powiatów, które posiadają

większość niemiecką, również 
większość stanowisk będzie obsa­
dzona przez Niemców.

Jest to oczywiście skutek ostat­
nich wypadków na terenie Euro­
py środkowej i próbą załatwienia 
kwestii drażliwych w  drodze kom 
promisu z m niejszością niemiec­
ką.

Brzytwą zmasakrował żonę
K r w a w a  t r a g e d ia  n a  Ś lą s k u

KATOWICE, 19.3. W  Wielkich Haj 
dttkach w mieszkaniu Cecylii Kościel 
nej^przy uL Barbary, rozegrała się w 
piątek krwawa tragedia rodzinna.

Córka Kościelnej Maria wyszła za- 
mąż za Konrada Sedlaczka. Stosun­
ki pomiędzy małżonkami poczęły się 
psuć. Coraz częściej dochodziło do 
gwałtownych kłótni. Sedlaczkowa o- 
puściła wkońcu męża, zamieszkując 
przy swej matce.

18 b. m. w godzinach wieczornych 
w mieszkaniu swej teściowej, zjawił 
się Konrad Sedlaczyk i wszczął z żo­
ną gwałtowną kłótnię, a w pewnej 
chwili dobył z kieszeni brzytwę 1 za­
czął masakrować swą żonę po twa­
rzy 1 rękach. Matka Sedlaczkowej rzu 
ciła się na pomoc córce. Sedlaczek

wtedy zadał teściowej kilka dęć 
brzytwą po twarzy. Ranne i zeszjj©- 
cone kobiety zostawił Sedlaczek bez 
pomocy w mieszkaniu, po czym 
zbiegł w kierunku Chorzowa.

Matkę i córkę w stanie b. poważ­
nym odwieziono do szpitala

P r z y l o t  b o c ia n ó w
GDYNIA, 19 3. Nad morzem 

polskim pojawiły się stada bocia­
nów, które kierowały się na po­
łudnie. Stado liczyło około 40 sztuk. 
Zazwyczaj przelot bocianów ocze­
kiwany jest przy końcu marca. 
Wcześniejszy przylot podobno w ró­
ży rychłą wiosnę.

R E D A K C J A : W arszaw a. A l. Jerozolim ska  121. T e le fo n y  666-62 (sek retaria t) 666-99 (o g ó ln y ) , 330-59 (D zia ł g -  p o d a r- 
czy . „K ro n ik a  K u p ie c k a " ). O ddzia ł m ie jsk i ..A B C " A L Jerozo lim sk a  3a. TeL 88.333 p rz y jm u je  Inter san ó w  c o -  
dz.enn ie  w  god zin ach  1730 — 19.00.

A D M IN IST R A C JA  w arszaw a. A l. Jerozo lim sk a  121. Tel. 309-33, 3C9-32 (K asa, b u ch a lteria ). Kantoi prenu m erata : 
Jerozolim sk a  3a I p iętro . T e l. 8-18-33. Zarząd  i Dział O g łoszeń . A l. Jerozo lim sk a  3a, tel. 721-33 K on to  P K O
23400. S krzynk a  P ocztow a  745. Adres te leg ra ficzn y  — A B L  W arazawa.

P R ZE D S T A W IC IE L S T W A : Ł ódź, P io trk ow sk a  103. tel. 111-44. B iu ro  czyn n e  w  god z . 10— 13115—18. Po znań, 27 G rudnia . 
W łocław ek , C ygan ki 34 tel. 135. KaUsz, R zeźn icza  4, tel. 477, K a tow ice , ul. S taw ow a  16, te l 318-28.

P R E N U M E R A T A : m ie jscow a  (z  od noszen iem  d o  d om u ) 1 na p ro w in c ji zł. 2.30 m iesięczn ie ; w y d an ie  B  w raz  z  d z ie ła ­
m i S ien k iew icza  zł. 3.30 m iesięczn ie . Z a  gran icą  zł. 4.00. W yd . B  (z  prem ią  k siążk ow ą) 5.50. W A u strii, C zech o­
s ło w a c ji, W . M. G dańsku  1 na W ęgrzech  cen a  pren u m eraty  ja k  w  k ra ju .

Z a  zw rot n ad esłanych  a n ie  zam ów ion ych  ręk o p isó w  red a k cja  n ie  odpow iada.

C e n i g  o ^ l o s z e i f i : za m ie jsce  w y sok ości i  m ilim etra  przez szerok ość Jednej ezp rity  fna 
w szystk ich  stronach  p o  6 s z p a lt ) : na 1 -ej stron ie  — 1 z l .  w tekście  

(w śród  a rtyk u łów ) 80 gr., w  rek lam ach  (w śró d  og łoszeń ) — 60 g r „  na usta-.nle j stron ie  — 70 g r  W d od atk u  n ied zie l­
n y m  70 g r . N otatk i rek la m ow e — 1 zl. K om un ik aty  i w y jaśn ien ia  — 150 zł., op isy  sp ec ja ln e  — 3 zl.. lek arsk ie  30 gr 
D robn o  p o  20 gr . za w yra z , d u ie  lite ry  w  ogłoszen iach  „d ro b n y c h "  liczy  się za od d z ie ln e  w y ra zy , tłusty d iu k  — p o ­
d w ó jn ie . N otatk i rek la m ow e oznacza  s ię  cy trą  (N .) . a k om u n ik a ty  — w y ja śn ien ia  cy frą  (K .) . Z a  term in y druk u  o g ło ­
szeń A dm in istrac ja  n ie  od p ow ia d a .

D ział o g łoszeń : A le ja  J erozo lim sk a  3 a. B iu ro  czyn n e  od  godz. 9 rano d o  4 pą. poi. Tel. 7-27-33
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